
K5ol<" ?fTr Nr. 7$. Sosnowice, piątek' 25 marca roku. Cena numeru 10 groszy

SS5&3S3 S S ^ i r jR V ^ S ^ P ^ . .  •'"

CENY G O D Z E Ń :
Za wiersz milimetrowy p:
50 groszy, w le jc ie  55 gr.,^5 
za tekstem 25 g Ą  Og(os£g.: I  
nia tabelaryczne 50 proc., ą f  
świąteczne 25 proc. crolej-p 
Drobne ogłoszenia po 5 — ę  
10 gr03zy za wyraz.' Nai"S 

mniej 1 zi. ;

Prenumerata wy­
nosi miesięcznie

z ł .  2 * fM }
J Adres redakefi i administra- 
I  cjl: Piłsudskiego Nr. 8, tele- j 
& .'on 4-97, ielefoii mieszkania j 
9 redaktora 6-92., telefon redak- 
| c j i  nocnej i drukarni 4-91.S

DEMOKRArtGZSY UROAS t  im illM .

Wydawca: Halsna Measiorska. —  Red. odp.: Wiktor Monsiorski.

Wielka premjera. Wielka premjera.
Od czwartku 22 marca i dni następne

Najpotężniejszy film wytwórni polskiej

Ziemia Obiecana
Imponujqcja. wizja życia łódzkiego według słynnej powieści

Wł.. St. Reymonta

w roli Anki Jadwiga Smosarska
W rolach głównych: KAZ. JUNOSZA STĘPOWSKI, STANI­
SŁAW GRUSZCZYŃSKI, WŁADYSŁAW GRABOWSKI i in.

Następny program .

Cliarile Chaplin - C Y R K fifi

F I L J E :  Będzin, hotel Bristol, tel. 5-98; Grodziec, ulica Kościuszki;
Zawiercie, Piłsudskiego 5. g

Tajne stacje naiawezs we Lwowie.

'QMy S Kj 2̂  if;

Ł5 J  ^  to  «* :J  :~1 Si  'V i / sejmu i senatu.
WBRSZAWA, 22.5 (wł.) Dnia 29 

b. m. p. prezydent Rzplitej podpisał 
następujące 2 zarządzenia: 1) Zarzą­
dzenie prezydenta Rzplitej o zwoła­
niu SJgjTIU.

inći podstawie art. 25 konstytucji 
zwołuję sejm na pierwsze posiedze­
nie do Warszawy na dzień 27 mar­
ca 1928 roku. Otwarcie nastąpi 27 
b. m. w sali sejmu o godz. 17.50. 
2) Z... radzenie prezydenta Rzplitej

NOWY JORK, 22. 5. Po 12 ty­
godniach udało się wreszcie pod­
wodnym łodziom ratunkowym wy­
dobyć z pod fal morskich tragicznie 
zatopioną łódź »S. 4«. Oczom ho­
lowników ukazał się straszny widok: 
we wnętrzu kadłuba znaleziono 32 
trupy, pokryte szlamem wodnym. 
Widocznie nieszczęśliwi zmarli już 
po upływie kilku godzin. Natomiast 
6 trupów marynarzy w kabinie tor­
pedowej okazuje, że biedacy męczyli 
się 5 i pół dnia, wreszcie wycień­
czeni głodem i brakiem powietrza 
położyli się w hamakach i zasnęli 
snem wiecznym, nie zdoławszy od- 
korkować ostatnich flaszek z tlenem

ŁÓDZ, 22.5. Przy ul. Rogowskiej 
46 w Łodzi na podwórzu bawiły 
się dwie nieletnie dziewczynki. 
W pewnej chwili jedna z nich odda­
liła  się. Wówczas druga, zaniepo­
kojona nieobecnością swej towarzy­
szki, zaalarmowała mieszkańców 
domu, że dziewczynkę ; ukradli ży­
dzi. Natychmiast na podwórzu ze­
brał się tłum ludzi, którzy wypadek 
ten komentowali w ten sposób, że 
ponieważ obecnie przed świętami 
Wielkanocy żydzi wypiekają macę, 
do której potrzebna im krew chrze­
ścijańska, porwali zapewne dziew­
czynkę, ażeby ją zamordować. Na 
Aobitek wszystkiego, dziewczynka

LWOW. 22. 3. Radjoamatorzy we 
Lwowie i okolicy stwierdzili istnie- 
nie w mieście kilku nielegalnych 
slacyj nadawczych. Z 4 stacyj, które 
trudno jest ujawnić, dwie stacje roz­
mawiają ze sobą prawie codziennie 
w sprawach osobistych. Inna znów 
stacja nadaje swe «wieczory» mu- 
zykalno-wokalne, wzorując się na

programach stacyj europejskich.
Pewnego dnia radiosłuchacze 

we Lwowie słyszeli około godz. 
10 wiecz. przez półtorej godziny 
odczyt, na fali mniej więcej 200, o 
tendencyjnej treści antypaństwowej.

Anonimowe stacje nadawcze wy­
wołują sensację we Lwowe i dotąd 
nie zostały wykryte.

Okoń prosi o zwolnienie z Star kościelnysh.
LUBLIN, 22.3. Sensację w Lu­

blinie wywołał list byłego ks. Oko 
nia, skierowany do biskupa djecezji 
lubelskiej ks. Fulmana W liście tym 
Okoń oświadcza, że pragnie poje­
dnać się z władzami kościelnemi i 
poświęcić się pracy dla kościoła.

Ks. biskup Fuhnan przyjął oświad­
czenie to do wiadomości, zalecając 
oskarżonemu zwrócić się do właści­
wego biskupa, celem uzyskania 
zwolnienia od kar kościelnych, co 
też Okoń uczynił.

o zwołaniu senatu. Na podstawie 
art. 37 i w związku z artykułem 36 
konstytucji zwołuję senat pa pierw­
sze posiedzenie do Warszawy na 
dzień 27 marca 1928 r. Otwarcie na­
stąpi w sali senatu 27 marca 1928 r. 
o godz. 17.50.

Na obydwuch zarządzeniach pod­
pisani są: prezydent Rzplitej Ignacy 
Mościcki 5 prezes rady ministrów 
Józef P iłsudski

Co znaleziono w lodzi podwodnej „S. 4”?
zapasowym, które znaleziono niena­
ruszone. Wszystkie hermetyczne 
zamknięcia torpedowe znaleziono 
nietknięte, z czego można wnosić, 

£ że załoga nie usiłowała wydostać 
się na tej drodze z objęć śmierci; 

'  widocznie pewna była, że ratunek 
nadejdzie. Również tuba, przez któ­
rą załoga pompowała powierzą 
funkcjonuje należycie.

;r:. Zwłoki, otulone we flag i przy­
wieziono na ląd 1 zawieziono na 
ukwieconych autach do szpitala. 
Pogrzebanie odbędzie się na cmen­
tarzu narodowym Arlington koło 
Waszyngtonu.

Porwanie dziewczynki na macę
Potęga ciemnoty.

Silne wstrząsy podziemne
w Meksyku.

MEKSYK, 22. 3. (wł.) Wczoraj 
wieczorem o godz. 20 odczuto gwał 
towne wstrząsy podziemne, były one 
najsilniejsze z pośród tych, które 
wydarzyły się w ostatnim szeregu 
lat.

Nowy transport złota
rosyjskiego.

RYGA, 22. 3. (wł.) Prasa zapo­
wiada mające nastąpić przybycie z 
Moskwy transportu złota, wagi 80 
pudów. Złoto będzie przesłany na 
pokładzie statku rosjskiego do por­
tu w Rydze.

Delegacja litewska
wyjeżdża do Talina.

RYGA, 22. 5. (wł.) Delegacja ło ­
tewska, w skład której wchodzi Ul- 
manis, jako przewodniczący, depu­
towani Kahn i Bilmanis, jako człon­
kowie, oraz Monters, szef sekcji 
bałtyckiej ministerjum spraw zagra­
nicznych, jak osekretarz, wyjedzie 25 
bm. wieczorem do Talina, w celu 
rozpoczęcia rokowań w sprawie za­
warcia traktatu handlowego.

wskazała niejakiego Boruchowicza, 
jako rzekomego złodzieja towarzy­
szki. Na podwórze ściągnął tłum 
ludzi, który począł się denerwować. 
W ruch poszły kamienie. Zaatako­
wano znajdującą się w tym domu 
piekarnię żydowską. Doszłoby nie­
wątpliwie do rozlewu krwi, gdyby 
nie szczęśliwy wypadek, że »zaginio- 
na dziewczynka* zjawiła się z po­
wrotem. Jak się okazuje, pobiegła 
ona na pobliskie połą gdzie się 
bawiła. Policja przybyła na miejsce, 
rozproszyła tłum i pociągnęła do 
odpowiedzialności głównych podże­
gaczy.

16-ta loterja państwowa.
5-ta klasa — 13-ty dzień.
5.000 zł. n-ry 41678 104324.
3.000 zł. n-ry 16138 62821 74210.
2.000 .zł. n-ry 19402 43174 49018 

51183 78727 83676.

1.000 zł. n-ry 6505 27569 30298 
37803 49879 56165 61727 62750 
65231 84240 99729 121488.

600 zł. n-ry: 8710 14768 20014 
22451 29197 40104 44726 4661054593 
55719 57858 62783 71989 74822 78504 
80803 94977 95736 95827 109260 
110726 111061*118296 118673.

500 zł. n-ry: 2301 4719 33645 
4001S . 42854 43233 >.51508 67658

narady komisja
przygotowawczo] konferencji 

rozbrojeniowej.
GENEWA, 22 5. (wł.). Narady 

komisji przygotowawczej konferencji 
rozbrojeniowej będą zakończone w 
sobotę. Dziś popołudniu Litwinow 
wygłosi przemówienie, w którem 
da odpowiedź na zarzuty uczynione 
przez przeciwników propozycji ro­
syjskiej. ______

70184 71107 71902 73965 74064
75974 80677 93416 95007 100499 
112433 120298 125701 124057.

400 zł. n-ry: 449 606 2552 5065
5301 5860 6069 6217 7147 7226 7994 
8248 8553 9984 10996 12001 12880 
15502 15305 16442 165561680217261 
17631 19042 19464 20827 21502 21569 
22193 22415 22554 23099 23205 25804 
24189 27255 28166 28497 28986 29186 
29560 29640 30312 30590 51411 51425 
31750 52255 33273 35524 34257 55500 
35747 57150 37196 57496 37562 58124 
39409 40826 41001 41502 43089 43505 
43850 44049 44231 44237 44444 45491 
47380 47419 48593 40131 50997 52286 
53203 56701 56721 568:9 56858 57477 
57663 57725 58047 58375 50126 59273 
59980 60702 61181 61738 63612 65901 
64892 67024 69615 69753 70561 70589 
71026 71079 71825 73718 74440 75569 
75555 78527 80037 80316 82297 82959 
82967 85721 83766 84540 84634 87791 
87958 91872 92506 93008 95469 95684 
94715 96423 96768 99448 99798100242 
101138 101470 102668 102800105327 
105562 103929 104541 104555105067 
105251 106603 108108 108297109074 
109751 110276 111712 112935 113133 
114659 115010 116196 116596116903 
117393 118435 122626 122947 125856 
124821 125016 125383 126509128273 
128296 129856.

Stawki i mniejsze wygrane nie umiesz­
czone w powyższym wykazie można 
przejrzeć bezpłatnie w kolekturze Lo- 
terjj Państwowej J. HLAWSKIEGO w So­
snowcu, ul. 3-go Maja 23. Tamże usku­
tecznia się zmiany stawek na losy nowe.



Str. 2._______________________________

Prasa donosi, że...
— W  dniu 21 b. m. rozpoczęły  

s ię  w m inisterjum  przem ysłu  i h a n ­
dlu konferencje w spraw ie  ustalen ia  
tekstu projektu nowej ustaw y górn i­
czej przy udziale przedstaw icieli za­
in teresow anych m inisterstw  i sfer 
przem ysłow ych. P rofek t ustaw y g ó r­
niczej wejdzie pod ob rady  c ia ł u s ta ­
w odaw czych w roku  bieżącym .

— G rupa członków  Ch. D. po d ­
n io s ła  żądan ie  pociągn ięcia  do o d ­
pow iedzialności b. w iceprezydenta 
Ł odzi G roszkow skiego  i zbadan ia  
prow adzone) p rzez n iego  gospodark i.

P rezydent G roszkow ski, należący 
do C ii D., o skarżony  jest o naduży­
cie w ładzy dia celów  osobistych. 
Z arzucają  mu, że n ab y ł 5.000 m or­
gów  lasu  po  załatw ieniu  przez m a­
g is tra t niekorzystnej dla m iasta  k o n ­
cesji na eksp loatację  elektrow ni 
łódzkiej.

— Dwaj oficerow ie am erykańscy  
lo tn icy  zginęli w niezw ykłej k a ta ­
strofie, k tó ra się  zd a rzy ła  nad  lot- 
tniskiem  Esteli.

O to  w czasie lotu lotnicy n ap o t­
kali w ielką chm arę w ędrow nego 
ptactw a. P tactw o, lecąc w ielką g ro ­
m adą, uderzało  tak  siln ie  sk rzy d ła ­
mi o sk rzyd ła  sam olotu , że w końcu 
oderw ały  je i m aszyna sp ad ła  i o - 
baj dzielni oficerow ie ponieśli śm ierć.

— T ow arzystw o, sk ład a jące  się  
z  17 narc iarzy  w iedeńskich, zo s ta ło  
zask o czo n e  obok starej kopalni na 
Sorinblick  na w ysokości 2.500 m et­
rów  przez lawinę, która ca łą  grupę 
po rw ała  z s o b ą ,’

C zterech narciarzy  zdołało- s ię  
W yratować. T rzynastu  zo s ta ło  za sy ­
pan y ch  i niem a żadnej nadziei ich 
■wyratowania.

M inisterjum  sp raw  w ojsko­
w y c h  w ydało  rozporządzenie w s p ra ­
w ie legitym acji tatrzańskiej i p rze­
pustek  turystycznych, na podstaw ie 
których czynni w ojskow i o raz  p o ­
b o ro w i m ogą ob racać  się  w ram ach 
^konwencji turystycznej w pogran icz- 
-Hym pasie  turystycznym  m iędzy 
P o lsk ą  i C zechosłow acją.

D otąd w ojskow i i poborow i nie 
m ogli korzystać z  p rzepustek  tury­
stycznych , a  co  zatem  idzie, nie 
m ogli w celach turystycznych prze­
chodzić na stronę czeską.

— 5.000 Indjan w G uajakw ilu 
sp ląd row ało  osied la  białych, n isz­
cząc plony. R ząd w y sła ł część g a r­
nizonu z  Rio B am ba celem stłum ie­
n ia  pow stania. M iejsce ruchu pow ­
stań czeg o  znajduje się w po łudn io ­
w o-am erykańskiej republice Equador.

— O negdaj nastąp iła  w jednej 
z  szop  znajdujących się  na  terenie 
fabryki am unicji w O ssow ej G órze 
pod  B ydgoszczą eksplozja, na sk u ­
tek której szo p a  w raz znajdującym i 
s ię  w niej g ranatam i w yleciała w 
powietrze. W ybuchł pożar, k tóry  w 
krótkim  czasie  straw ił znajdujące 
się  w szop ie ła tw opalne m aterjały. 
Jednocześnie gnanaty  s iłą  w ybuchu 
odrzucone na k ilkadziesiąt m etrów  
w znieciły  pożar w pobliskim  lesie. 
W ypadku z ludźmi n a  szczęśc ie  nie 
było.

— P o d p isan y  zo s ta ł p ro tokó ł 
końcow y z  rokow ań w spraw ie  trak­
tatu handlow ego po lsko-ło tew sk iego

P ro to k ó ł p o d p isa ł p o se ł L u k a­
siew icz ń  m inister sp ra w  zag ran icz­
nych Ballodi.

W w yniku rokow ań trak ta t nie 
z o s ta ł zaw arty  w obec istniejących 
różnic zdań  w spraw ie klauzuli ro ­
syjskiej i litewskiej.

— W ykańczanie nowej sali sej­
mowej szybko dob iega końca. O d 
poniedziałku ustaw iane są  ław y po ­
selsk ie  z  dębow ego drzewa. Ław y 
ustaw iane s ą  w dziesięć rzędów  w 
półkole, d oko ła  sto łu  ' m arsza łk o w ­
sk iego  i trybuny dla mówcy.

Trybuna m ów cy będzie ozdob io ­
na herbam i w szystk ich  wojew ództw 
R zeczypospolitej, rzeźbionem i w 
drzewie.

K i. 72.

Co będzie z płacami pracowników piRitwowish.
Jedną z najbliższych prac 

nowego sejmu ma być, we­
dług oświadczeń rządu, ustawa 
o uposażeniu pracowników pań­
stwowych.

Oczekiwana jest ta ustawa 
z wielką niecierpliwością przez 
wszystkich pracujących, nie 
wyłączając robotników. Ustawa 
ta bowiem zadecyduje o wielu 
zagadnieniach, związanych z 
płacami, — zagadnieniach, roz­
strzyganych częstokroć przez 
pracodawców prywatnych na 
wzór praeodawcy-rządu, jak to 
miało np, miejsce z zaham o­
waniem podwyżek drożyźnia-

Z ustawą o uposażeniu pra­
cowników państwowych zwią­
zane są  zagadnienia najdonio­
ślejszej wagi: podatków, budże­
tu, polityki: finansowej ifp. Bę­
dzie ona zatem wymagała wie­
le pracy i w żadnym razie nie 
ujrzy światła na 1 kwietnia, 
jak to początkowo obiecywał 
p. Bartel.

W późniejszej rozmowie z 
przedstawicielami pracowników 
państwowych, p. Bartel wyra­
ził przypuszczenie, że ustawa 
ukazać może się dopiero na 
jesieni. Bądź co bądź ustawa 
obecna będzie jeszcze obowią­
zywała przez pewien przeciąg 
czasu. Jest ona o tyle zmie­
niona, źe pracownik państwo­
wy 1-go każdego miesiąca o- 
trzymuje prawie niezmienione 
od stycznia 1926 roku pensje,- 
stojące daleko po za normą, 
jakiej wymaga życie. Odsunię­
cie zasadniczej regulacji płac 
do jesieni oraz milczenie rzą­
du, chociaż zaledwie tydzień 
pozostał do 1-go kwietnia, bu­
dzą niepokój i głęboką troskę 
pracowników. Co zatem bę­
dzie z płacami pracowników 
państwowych w 2-im kwartale?

W pierwszym kwartale rząd 
skromnym zasiłkiem pozwolił 
swym pracownikom zmniejszyć 
cokolwiek niedobory ich ro­
dzinnych budżetów, wypłaca­
jąc im 5 stycznia i 10 marca 
po 22 i pół proc. uposażenia.

Niewiele to wyniosło. Bud­
żet pracownika obciążyła od 
1 stycznia podwyżka kom or­
nego, które doszło już do norm 
przedwojennych, a otrzym ywa­
ny dodatek na mieszkanie wy­
nosi tyle, co przed dwoma la­
ty. Budżet pracownika obciąża 
rosnąca obecnie zwolna dro­
żyzna, choć przedziwne obli­
czenia urzędu statystycznego 
jej nie ujawniają. Stwarza to 
wszystko atmosferę niepewno­
ści, niepokoju, trosk.

Jak się dowiadujemy, do 
ministerjum skarbu w tej spra­
wie zgłosiła się o audjencję 
delegacja centralnej komisji po­
rozumiewawczej związków zaw. 
prac. państw., należy się więc 
spodziewać, że już najbliższe 
dni przyniosą oczekiwaną przez 
pracowników decyzję rządu.

Jak się dowiadujemy w o- 
statniej chwili delegacja cen­

tralnej komisji porozumiewaw­
czej uda się do ministra skar­
bu w dniu dzisiejszym (w pią­
tek.

Wyniku konferencji przesą­
dzać nie będziemy, sądzimy 
jednak, że nadwyżka docho­
dów pozwoliłaby na wypłace­
nie pracownikom państwowym 
w d. 1 kwietnia zasiłku w ta­
kiej wysokości w jakiej wypła­
cono go w d. 10 bm.

Ponieważ sejm sprawy upo­
sażeń załatwić w tak krótkim

czasie nie będzie w stanie, 
więc należałoby pójść drogą 
już utartą. Mianowicie drogą 
wydania przez p. prezydenta 
Rzplitej jeszcze jednego de­
kretu, pozwalającego na wy­
płacenie wspomnianego zasiłku 
przy wypłacie pensji kwietnio­
wej.

Pracownicy państwowi za­
sługują na to, by choć nad­
chodzące święta mieć wolne 
od troski o chieb powszedni.

ibcliód imienin marsz. Piłsudskiego.
W Zagórzu.

Dzięki p racy  kom itetu obchodu 
w o so b ac h  pp.: B rew ińskiego, inż. 
D zierżaw skiego,, M. P itasow ej, inż. 
S it U rbańczyka i R. L achura u ro ­
czystość im ienin M arszałka  w ypa­
d ła  w spaniale.

W niedzielę o godz. 7  rano  ode­
g ran o  hym n narodow y; następnie o 
godz. 8.30 pochód, w którym  wzięli 
udział: ra d a  gm inna, s traż  ogniow a, 
strzelcy, harcerze, górnicy, stow a­
rzyszenie m łodzieży polskiej, policja, 
dzieci szk o ln e  5 m ieszkańcy  Z ag ó ­
rza i: K lim ontow a, u d a ł się  do ko­
śc io ła  na nabożeńśtw o. P o  n ab o ­
żeństw ie pochód  w rócił pod  gm inę, 
gdzie p. W. Idzikow ski w y g ło sił 
przem ów ienie.

W ieczorem  o  godz. 6-ej ulicam i 
Z ag ó rza  p rzec iąg n ą ł capstrzyk , a  o 
godz. 7-ej w sali gm innej odbyła 
się  akadem ja. R ozpoczęło  ją p rze­
m ów ienie p. dyr. K aczkow skiego, a 
następn ie w ystęp doborow ej orkie­
stry  sym fonicznej po d  batu tą  p. J. 
W indysa. C h ó r kościelny pod kie­
row nictw em  p. Fr. Z ychow icza o d ­
śp iew a ł szereg  pieśni; w ykonanie 
ich sta ło  na w ysokim  poziom ie ar­
tystycznym . H arcerze i dzieci szkol­
ne w ypow iedzieli kilka okoliczno­
ściow ych deklam acyj. O dśpiew aniem  
» P ierw szej b rygady«  zakończono  
akadem ję. C a ły  dzień sp rzedaw ano  
kw iatek na  budow ę sierocińca. L icz­
ny u d zia ł spo łeczeństw a w uroczy­
s to śc i b y ł w yrazem  hołdu, z ło żo n e­
go W ielkiem u O bywatelowi.

Komitet obchodu tą d ro g ą  sk ła ­
da podziękow anie tym w szystkim , 
k tórzy  sw oim  udziałem  w akadem ji 
i nabożeństw ie o raz  w sprzedaw a­
niu kw iatka przyczynili s ię  d o  u- 
św ietnienia uroczystości, a  zw łasz­
cza ks. p ra ła tow i W. Z am ojskiem u 
za odpraw ienie nabożeństw a, ch ó ro ­
wi kościelnem u i p. Fr. Zychow i­
czowi o raz  o rk iestrze  za  u d z ia ł w 
akadem ji.

W Wojkowicach Kościelnych.
Do kom itetu obchodu w eszły  na­

stępujące osoby: pp. ks. Józef S o k o ­
łow ski, W ładysław  K otow ski, W ła­
dysław  S zafruga, Adam  Bacia, F ran ­
ciszek Landecki, Z ygm unt K orusie- 
wicz, F ran c iszek  N ow ak, Józef B ła- 
wut, Józef K ostrusiak , W ładysław  
T kacz, E ulalja L igęzów na, M arja 
L aprusów na, A ntonina D om agaii- 
ków na, Feliks G łażew ski, józef No­
wak, S zym on S arw a , P io tr M itas, 
M arcin S o b czy k  i Antoni Libura.

Dnia 19 m arca o  godzin ie 9 ra ­
no odby ła  s ię  przed kościołem  zbiór­
ka straży^ ogniow ych z całej gm iny, 
dzieci ze szk ó ł pow szechnych i przed­
szkoli, o rk iestry  s traży  ogniow ej z 
Przeczyc, cz łonków  rady  gm innej, 
so łty sów  i publiczności, b iorącej u- 
dzia ł w obchodzie.

N astępnie o  godzin ie  10 odbyło  
się w kościele uroczyste nabożeń­
stwo, P o  nabożeństw ie pochód wy­
ruszy ł do sali szkolnej, gdzie  przed

udekorow anym  portretem  m arsza łk a  
J. P iłsu d sk ieg o  o dby ła  się  uroczy­
s ta  akadem ja.

N ajpierw  w y g ło sił bardzo  po­
dn iosłe  patrio tyczne przem ów ienie 
do  zebranej publiczności p roboszcz  
ks. S o k o ło w sk i, a  następn ie  o  ży­
ciu i czynach m arsza łk a  P iłsu d sk ie ­
go , jako  w odza i budow niczego  
Polsk i, w y g ło sił przepiękny odczyt 
k ierow nik szk o ły  z U jejsca p. W ła­
dysław  Tkacz.

P o  przem ów ieniach zo s ta ły  wy­
pow iedziane przez kierow nika szk o ły  
z  T rzebiesław ic p. A nton iego  Libu- 
rę  i przez dzieci szkolne: v/a,-*rtwe 
B aryszów nę, R adosław ę KołowsKą, 
S tan is ław ę  P łaczków nę i R aczków - 
nę bardzo  piękne w iersze oko! czno- 
ściow e, przeplatane śpiew am i chóru 
koście lnego  pod batutą ortfc rusty p. 
S zczep an a  Ja r °  • .-.imwo­
rów  pafFjofyc. .. -.i b ry ­
gady*, w y k o n tm . .  . p i / t / ,  o rn iestrę  
z  P rzeczyc p o d  batutą p . S ow iń­
sk iego .

A kadem ja w ^ m ła  zak o ń czo n a  
okrzykiem  p* <■<-' * c m a rsz e  P ił­
su d sk ieg o  »i \ iec l i  zyie« > p eś:u'ą 
K onopnickiej »Nie rzucim  zie.ni«.

O bchód  w yw arł bardzo  g łębok ie  
w rażenie na obecnych.

Z azn acza  się, iż w niedzielę 18 
m arca  rb. odbyła s ię  zb ió rka na bu­
dow ę sieroc ińca  im ienia m arsza łk a  
Józefa P iłsu d sk ieg o

W Ząbkowicach
W  dn. 19 bm. s to so w n ie  do o- 

g ło szo n eg o  p rogram u, po  w ysłucha­
niu o godzin ie  9 nabożeństw a, o d ­
b y ł s ię  w dom u ludow ym  poranetc 
dla dzieci szk ó ł pow szechnych .'

P o g ad an k ę  o m arsza łk u  P isud - 
sk im  w y g ło s ił p. G em rer, dzieci d e ­
klam ow ały, a  chó r szko lny  p o d  ba­
tutą p. L enarcika bardzo  udatnie 
odśp iew ał k ilka utworów.

W ieczorem  o godzin ie  19 o d b y ła  
s ię  uroczysta  akadem ja, k tó rą  w po­
dniosłym  nastro ju  w ysłuchało  z g ó rą  
ty siąc  osób.

A kadem ję rozpoczęto  odśp iew a­
niem  hym nu narodow ego, poczem  
pan  dyrek tor S . W rzosek  w y g ło sił 
p o d n io s łą  prelekcję. C h ó r szko lny  
pod  batutą p. L enarcika  odśp iew ał 
» P ierw szą brygadę«.

W części drugiej, o rk iestra  pod 
dyrekcją p. S zy szk o w sk ieg o  o d eg ra­
ła  kilka utw orów , poczem  zaczęły  
się  w ystępy solistów : p-ny S cib i- 
chów ny (śpiew ), p. L enarcika  (for­
tepian), p. K nychalskiego (śpiew ), 
p. S zy szk o w sk ieg o  (skrzypce), w re­
szc ie  Zogi T rząsk iej (deklam acja).

N a zakończen ie panie: Dola S z o ­
stek, Cz. F ijo łków a, panowie: R. 
S zostek , H. G ajew ski, M aciuszkie- 
wicz, N ow ak i S o la rsk i, bardzo  u- 
datnie odegrali obrazek  dram atycz­
ny z życia legionów  »Szaleńcy« 
B ron isław a B akala. U roczystość 
p rzeciągnęła  się do godz. 25, a bar­
dzo liczni s łuchacze darzyli wyko­
naw ców  huragar.ow em l oklaskam i.



Do naszych czytelników.
„Expres Zagłębia“ jest nie tylko najpoczytniejszym dzien­

nikiem w woj. kieleckiem, ale najbardziej rozpowszecnnionem 
pismem prowincjonalnem w b. Kongresówce.

Nakład „Expresu Z .“ w dni powszednie dochodzi do
15 tys. egzemplarzy,

w niedzielę zaś i święta przekracza

15 tysięcy.
Takie poczytne pismo nadaje się najlepiej do wszelakiego 

rodzaju ogłoszeń, na co zwracamy uwagę pp. kupców, rze­
mieślników, przemysłowców i wogóle naszych czytelników, 
mających co do sprzedania, chcących co kupić, poszukujących 
mieszkania, pracy, wspólników i t. p.

Obowiązkiem każdego jest ogłaszać się w tern piśmie, któ­
re czyta, obowiązkiem zaś czytelników jest popieranie firm i 
i osób ogłaszających się w „Expresie Zagłębia".

Prace i z a m ia r y
powa kasy chorych.

A m bulatorju in  p rzy  ul. Wawel w S osnow cu .
W prasie miejscowej jeżeli ukazy­

wały się od czasu do czasu jakieś 
wzmianki o pow. kasie chorych, fo 
naieżały najczęście do rzędu tych, 
ittere trzeba było następnie prosto­
wać. Wzmianki te nic wspólnego z 
rozwojem tej instytucji nie miały.

To też sądzimy, że tysiące czy­
telń ików »Expresu Zagłębia«, będą- 
cych przeważnie członkami kasy, 

•- i przeczyta z  zadowole­
niem cmykui o pracach i zamierze­
niach budowlanych naszej kasy.

Członkowie kasy chorych w S o ­
snowcu utyskiwali często na ambu- 

■ Min przy ul. Wawel nr. 5. Mu- 
... } przyznać, że więKszość skarg  

oyta uzasadnioną. W ambulatorium 
tern panował niekiedy, ścisk i tłok; 
chorzy nie wiedzieli, dokąd się udać 
ze swoją chorobą: długie wyczeki- 
w- ie, często bezskuteczne, budziło 
--.u „ . .2  rozgoryczenie i skargi.

— wrócił na io uwagę nowomia- 
nowany kom isarz kasy chorych dr. 
M ichałowski i, postanowiwszy usu­
nąć wszelkie braki, zabrał się do

yveung  Rambeud i E. S iron

Dramat w Bicetro

dzieła tak energicznie, że ambula­
torium przy ul. Wawel w najbliższym 
czasie będzie m ogło służyć za wzór 
jak mają być urządzone tego rodza­
ju instytucje.

S łysząc o przeróbkach, dokony­
wanych w ambulatorjum na Wawelu 
zwróciliśmy się do p. kom isarza z 
prośbą o zwiedzenie robót na miej­
scu. Zam iast odpowiedzi zjawił się 
w naszej redakcji zastępca d-ra Mi­
chałow skiego p. A. Willner i za­
wiózł niżej podpisanego na ul. Wa­
wel.

Dom nr. 5. w którym mieści się 
ambulatorjum, dwupiętrowy, ma o- 
koło setki ubikacyj. Lokatorzy pry­
watni wszyscy zostali już usunięci 
wobec czego cały gmach oddany 
będzie na użytek chotych, którzy tu 
szukać będą porady i ratunku.

Z bramy na lewo po zburzeniu 
ścian wewnętrznych z czterech p o ­
koi zrobiono ogromną salę, w któ­
rej urzędnicy informować będą cho­
rych, do którego lekarza i do któ­
rej poczekalni mają się udać.

Dziś na piętra prowadzą jedne

205.
Powieść.

A le nagle wstrzymał się i opuścił 
rękę.

Hrabia spojrzał na niego blęd- 
n ep i, zaszłemi krwią oczyma, potem  
krzyknął i jak długi padł na podło­
gę, wijąc się w konwulsjach i pieniąc.

— Alboż to człowiek? Co za 
dziwna rodzina — rzekł Lardoise 
stawiając pod ścianą swą broń — i 
Ranoir i on!

— Nic dziwnego — dodąja Pe- 
rrina — że piękna Marcela Haute- 
clair nie chciała go.

Teresa uklękła przed chorym i 
chciała mu nieść ratunek, lecz nie 
•wiedziała, jak się do tego wziąć.

Lardoise obszukał kieszenie hra­
b iego i znalazłszy karnet, wyjął z 
niego bilet wizytowy.

W  pięć minut później, wraz z 
sierżantem miejskim odniósł go do 
dorożki i wręczywszy woźnicy bilet 
wizytowy, odesłał do domu.

Awantura ta miała bardzo smut­
ne skutki dla wielu osób z tego o- 
powiadania.

Nazajutrz hr. de Villegente od­
zyskawszy przytomność w  zupełno­

schody, po ukończeniu jednak ro ­
bót wejść będzie trzy, co zapobieg­
nie włóczeniu się chorych po kory­
tarzach w poszukiwaniu właściwego 
lekarza.

Po prawej stronie parter zajęty 
jest przez gabinety roentgenowskie: 
jeden do prześwietlania, drugi do 
naświetlania.

Schodam i z bramy na prawo 
udajemy się na I piętro. Schedy, 
balustrada, ściany — wszystko mi­
mo kilkomiesięcznego używania bły­
szczy się jak nowe.

Ściany w całym gmachu, a więc 
t w klatce schodowej, na wysokość 
człowieka malowane olejno na bia­
ło. Korytarze wyłożone linoleum.

Przy każdym gabinecie lekar­
skim poczekalnia z bardzo wygod- 
nemi ławkami i stołami. Posadzki, 
piece, ściany — wszystko raduje 
wzrok czystością nieskalaną. W 
każdej poczekalni na ścianie wprost 
wejścia zawieszono niewielki krzyż.

W niektórych poczekalniach nie 
ma już chorych, korzystamy więc ze 
sposobności by obejrzeć gabinety 
przyjęć, które zaopatrzone są  we 
wszystkie narzędzia i przyrządy ja­
kich wymaga dana specjalność.

Wszędzie biel — nigdzie pyłku 
dojrzeć nie można.

Na i piętrze mieszczą się też s a ­
le z lampami kwarcowemi, soluks i 
jak się tam jeszcze nazywają.

W korytarzach tu i owdzie ustę­
py, z których korzystać m ogą cho­
rzy, czekający na poradę.

Gmach cały wykończony dopie­
ro w połowie, reszta się już kończy 
Robota wre w każdej sali.

Nie chcemy nużyć nikogo deta­
lami, zwłaszcza, że mimo tych wszy­
stkich udogodnień i cudów techniki 
nowoczesnej, życzymy naszym czy­
telnikom, by nigdy nie byli zmusze­
ni udawać się po poradę lekarską. 
Dobrze jednak jest wiedzieć, że gdy 
się — czego Boże broń — zasłab­
nie, to szukać się będzie pomocy 
lekarskiej w przybytku takim, jakim 
jest ambulatorjum kasy chorych przy 
ul. Wawel.

Na zakończenie dodamy, że 
gmach ten, którego wygląd! zewnętrz 
ny nie odpowiada urządzeniom, we- 
nątrz będzie otynkowany, bruk w 
bramie i na podwórzu zostanie wy­
asfaltowany, tak, że zarówno zdaie- 
ka, jak i zbliska budynek ten na  u- 
dających się doń wywrze wrażenie 
sympatyczne.

m .

Glosy c z y te ln ik ó w .
Dziwne praktyki w tramwajach,

Od grona pracowników tramwa­
jowych w Zagłębiu otrzymaliśmy 
obszerny list z usilną prośbą o po­
ruszenie na łam ach »Expresu Za- 
głębia« sposobu przyjmowania do 
pracy i warunków pracy w tern do- 
chodowem przedsiębiorstwie. P rośbie 
korespondenta czynimy zadość, ma­
jąc niepłąnną nadzieję, iż zarząd 
tramwajów postara się o usunięcie 
słusznego niezadowolenia pracow­
ników.

W pierwszym rzędzie chodzi 
o przyjmowanie ludzi do pracy. Za­
m iast korzystać z pośrednictwa P. U. 
P. P. przyjęcie do pracy odbywa 
się przez pośrednictwo jakichś po- 
kątnych osób. »Człowiek musi się 
nakłaniać« — pisze nasz korespon­
dent — »różnym ludziom, nie ma­
jącym nic wspólnego z tramwajami, 
by się dostać do pracy«.

Gdy już taki szczęśliwiec dosta­
nie nareszcie pracę, każą mu przy­
chodzić na dniówkę o 4-ej rano. 
Ow przyjdzie, porobi 2o— 3 godzi-

ści, uważał za rzecz najpilniejszą u- 
dać się do prefektury policji i wska­
zać miejsce pobytu tej, którą uwa­
żał za wspólniczkę zabójcy swej 
matki.

Gdy policja przybyła na plac 
Rzeczypospolitej, znalazła tylko miej­
sce po zwiniętym namiocie. Lardo­
ise, przewidujący tę w izytę, umknął 
jeszcze przed wschodem słońca, ale 
czujniejsza na ten raz policja tego  
samego dnia wieczora odszukała go  
w Neuilly.

Teresa w towarzystwie Perriny 
osadzona została w  więzieniu św. 
Łukasza.

Biedna dziewczyna, tak zawsze 
wesoła, przepędziła teraz dni we 
łzach i smutku.

Prawda, prowadziła ona życie 
bardzo nieporządne, ocierała się o 
występek, nieraz o zbrodnię nawet, 
ale pozostawała zawsze dobrą i lito­
ściwą i niezdolną do popełnienia 
czynu złego.

Lardoise zamknięty został w Ma- 
zas.

Sędzia śledczy nie śpieszył się z 
wezwaniem go  do badań, Perrinę 
przywoławszy po tygodniu do swego  
gabinetu, odrazu zapytał.

— Coś robiła we wtorek, 13 sierp­
nia roku zeszłego o godzinie jede­
nastej wieczorem?

— Nie pamiętam już, panie sę­
dzio — śmiało odrzekła praczka.

Perrina postanowiła nie przyzna­
wać się do zbrodni.

O bezwiednej jej roli, jaką ode­
grała w  tej tragedji, nikt nie mógł 
w iedzieć z wyjątkiem samego zabój­
cy. G otowa była zaprzeczyć nawet 
jemu samemu.

— O dśw ieżę ci pamięć. Tego w ie­
czora hrabina Luiza de Villegente 
została zamordowaną w swym pała­
cu. Znałaś wszystkie wejścia do 
nieg°» gdyż nosiłaś tam bieliznę, 
znałaś nawet samą hrabinę. To tyś 
wprowadziła tam zabójcę.

— Nie ja, panie sędzio, przysię- 
gam.

— Nie zaprzeczaj. Wiem o wszy- 
stkiem. Zabójcą był twój kochanek, 
Paweł Ranoir.

— To być nie może, panie sędzio
— D laczego?
— Gdyż Ranoir na parę miesięcy 

przed tą zbrodnią zamknięty był w  
Bicetre i od tego czasu noga jego 
nie pozostała poza zakładem.

— Gadaj to innym nie mnie. Ra­
noir wychodził z więzienia, gdyż 
ow ego wieczora widziano go wraz 
z tobą.

— Gdzie, panie sędzio?
— A  widzisz ? Przyznaj się. P a­

nie pisarzu, zapisz, że Perrina Ca- 
pron zeznała, iź podczas owej no­
cy znajdowała się w towarzystwie 
Ranoir’a.

Perrina zdrętwiała ze strachu.

ny i każą mu iść do domu i przyjść 
znów za 2 — 3 godziny. Aby się  
robotnik zbytnio przy takiej pracy 
nie zmęczył, daje mu się jedną, dwie, 
a nawet trzy dniówki w tygodniu 
wolne. Czasam i, raz na 2 miesiące, 
to i niedzielę ma wolną, resztę nie­
dziel i św iąt musi pracow ać bez- 
żadnych dopłat. S ą  tacy, co pracu­
jąc piątek i świątek zarobią aż 110 
złotych na miesiąc. Gdy się komu 
to nie podoba i słów ko skargi wyj­
dzie z ust jego, wyrzuca go się z ro­
boty, jako nieodpowiedniego. A prze­
cież przy przyjęciu człowiek ten 
był oglądany przez lekarza, za co 
zapłacił ze swej k eszeni, praktyko­
w ał parę tygodni darmo, a potem 
naraz — nieodpowiedni!

Dalsza treść lislu nadaję się do 
szerszego omówienia, co też usku­
tecznimy, uzupełniając ją uwagami 
włąsnemi i tej publiczności, która 
korzysta z usług »taniel« i »szybkiej«- 
komunikacji tramwajowej

Ranoir opowiadał jej o obu w i­
zytach sędziego śledczego i wyraźnie 
powiedział, że były one bezowocne.

Domyśliła się podstępu sędziego  
i zaprotestowała stanowczo.

— Ja nie powiedziałam tego, co 
pan sędzia każe pisać. Pytałam  
gdzie nas widziano dlatego, by za­
przeczyć pańskiemu świadkowi i żą­
dać wskazania miejsca. Nikt nie 
mógł mnie widzieć wraz z Ranoirem  
ponieważ nie spotykałam się z nim 
wcale.

P. Noblecourf zawiódł się. Na- 
próżno stawił zasadzki nowe, ostro­
żna Perrina nie dala się złapać.

W tem zaczął ją otaczać pytania­
mi o wykradzenie Róży Midoux.

Perrina tłumaczyła się, że był to 
kaprys z jej strony, że przyszła jej 
do głow y niedorzeczna myśl w cią­
gnąć ;dziecko do trupy, lecz nie u- 
piera się przy niej, gdyż przekona­
wszy się następnie, że popełniła 
głupstwo, sama przyznała się do te­
go rodzicom i pojechała z nimi do 
Boulogne.

Zresztą rodzice przebaczyli jej.
Gdy następnie od Lardoisea i 

Teresy sędzia nic nie mógł w ydo­
być, uwolnił tę ostatnią po miesiącu 
zamknięcia, Lardoise zaś zbstał za­
trzymany pod kluczem, z powodu o- 
szustwa, popełnionego pod nazwą 
Karola Roguet w grze w totalizatora.

c. d. n.



? ’ S tr. 4.

KRONIKA.
KALENDARZYK.

M arzec Dziś: Katarzyny  
Jutro: M arka  
W schód  s ło ń ca  5.52 
Z achód  „ 5:85

M iejska b ib lio tek a  ! c z y ­
te ln ia  im. Gustawa Daniłowskiego 
przy ul. M ałachowskiego nr. 4 w 
Sosnow cu, otwarła jest codziennie, 
oprócz niedziel i świąt. Książki wy­
daje się od g. 17-ej do 20- ej, czy­
telnia pism na miejscu czynna jest 
od godz. 15-ej do 21-ej.

. aa&.ie..

RADJO.
Piątek 23 — marca.

KATOWI CE .
i 16.20 K om unikaty po lsk . zw . zrzeszeń
g o sp . w oj. ś ł. oraz  nadprogram .

16.40 O dczyt pl. „B o lesiaw  Prus, jako
m alarz ż y c ia  m iasta".

17.05 K om unikat w ydziału  sk a rb o w eg o  
w oj. śl.

17.20 W ykład ktslorji P o lsk i.
17.45 Koncert p op ołudn iow y, 

i. 18.55 K om unikat sp o rto w y  i tow . tat­
rzań sk iego .

19.15 R ozm aitości.
19.50 O dczyt pi. „O brazy z  ż y c ia  w

Jndjach_ H olendersk ich" .
19.55 P o gad an k a  m uzyczna z cyklu:

.D z ie je  muzyki".
20.15 T ransm isja  koncertu o ra toryjn e­

g o  z  F ilharm onji W arszaw skiej.
22.90 S y g n a ł cza su  i kom unikaty PAT.,
22.30 S k rzy k a  pocztow a w  języku fran­

cu sk im .

Ogólna.
(o) N a ro b o ty  w io se n n e  do  

’■•Niemiec i K a n a d y . W okręgowych 
^urzędach pośrednictwa pracy odby- 
)wa się  obecnie rejestracja robotni- 
jków rolnych, pragnących wyjechać 
,na roboty sezonowe do Niemiec i 
Kanady.

Zapotrzebowenie niemiec wynosi 
w tym roku 60.000 robotników, Ka­
nady zaś 6.500. Dotyczy to robót 
[wiosennych. Do robót letnich spo­
dziewane jest dalsze zapotrzebowa­
nie.

Pierwsze transporty emigrantów 
d o  Kanady już odpłynęły.

Z Sosnowca.
(s) O d z n a c z en i. Główny ko­

m endant policji państwowej nadał 
policyjny krżyż za dzielną służbę 
starszem u przodownikowi — wywia­
dowcy urzędu śledczego w Sosnow cu 
Stanisław ow i Stradowskiem u, wy­
wiadowcy Sewerynowi Kozłowskie­
mu, Wincentemu Romatowskiemu 
starszem u posterunkowemu z piew- 
szego kom isarjatu w Sosnow cu i 
Janowi Wojtowiczowi starszem u po­
sterunkowemu czwartego kom isaria­
tu w Dąbrowie. Do odznaczeń tyćh 
przywiązana jest dożywotnia pensja 

:W wysokości 200 złotych rocznie.
(s) C e n a  ch leb a . Na ostatniem 

. posiedzeniu komisji cennikowej u- 
stalono cenę kg, mąki żytniej na 67 

tgroszy, a kg. chleba z tej mąki na 
62 grosze.

( (s) A k ad em ja  ku czci T. S z e w ­
c z e n k i .  W dniu 25 b. m., tj. w nie- 
( dzielę nadchodzącą w sali semi- 
j narjum nauczycielskiego przy ulicy 
\wawel odbędzie się akadem ja ku 

czci ukraińskiego poety narodowego 
‘T arasa Szewczenki.

j (s) „ B ła że k  O p ę ta n y " . W ubiegłą 
sobotę, w sali poi. zw. zaw na Po- 

j goni o godz. 3 do poł. dla młodzie­
ży i o godz. 7 wiecz. dla starszych, 

[stowarzyszenie młodzieży polskiej 
.męskiej, staraniem ks. patrona J. 
Krawczyńskiego oraz prezesa stow, 
a zarazem kierownika sekcji s c e ­
nicznej p. W. Nowaka, odegrało 
sztukę sceniczną, osnutą na tle lu­
dowym, p. t. »Błażek Opętany« ze

śpiewami, deklamacjami i monolo­
gami.

W ykonawcy ról grali dobrze. Na 
wyróżnienie zasługuje dobra gra 
pp.: Z. Różańskiej w roli Kiemefyny, 
Cz. Szewczykówny w roli Salusi, 
S t. Dziarskiego w roli Błażka oraz 
St. Szm ala w roli Walka.

Stroje ładne. C ałość wystawienia 
sztuki wypadła dobrze, za co też 
licznie zebrana publiczność darzyła 
wykonawców ról hucznemi oklaskami

. (f)  Z a w o d y  re p re z e n ta c y jn e  
piłk i n o żn e j. Dnia 9 kwietnia t. j. 
w drugi dzień św iąt wielkanocnych 
na boisku »Vicforja« w Sosnowcu, 
zostaną rozegrane reprezentacyjne 
zawody piłki nożnej pomjędzy klu­
bami Dąbrow a — Będzin contra S o ­
snowiec. W zawodach wezmą udział 
gracze klubów klasy A.

(s) B ó jk a . W dniu 21 b. m. na 
ulicy Rudnej wynikła bójka pomiędzy 
Janem Pabisiakiem , jego żoną Anną 
i Teodorem Szkutnikiem — miesz­
kańcam i ul. Rudnej nr. 7. W czasie 
bóiki Szkutnik otrzym ał kilka lek­
kich ran, W czasie bójki użył krót­
kiej broni palnej Jan Pabin, z której 
da ł 4 strzały do ludzi, którzy rzu­
cili się na ratunek, lecz nikogo nie 
zranił.

Z  Będzina.
(b) N om inacje  w  23  p. a . p.

Dotychczasowy kapitan Nowakowski 
zosta ł m ianowany majorem, kapita­
nami zostaii porucznicy: St. Lipiń­
ski, dr. T. Ba rylski i W. Kiciński.

(b) P o ż y c z k a  m a g is tra tu . Na 
wczorajszem posiedzeniu rady miej­
skiej uchwalono w ostatecznym ter­
minie zaciągnąć długoterminową po­
życzkę na roboty inwestycyjne na 
sumę 300 tysięcy dolarów.

Nr. 72.

Kabaret-Bamcing „ZACISZE" £ ♦ * ♦ ♦ ♦^ Te'- m
^  iJziś  22 marca 1928 roku .występ

♦ Mili Walewskiej
X  NADZW YCZAJNY — S E N S A C Y J N Y

|  PROORAMI Wszystko będzie!!! repertuar.
#■ znana artystka Balet oieś

Mar. G órska : R ovena-G asfon  : O leslawski
^  P ieśn i iudow e. S z la g iery  laneczne [ 9 1

J  Danĉ 9!- Jazz-Orkiestra??! Początek 0 godz. 10. f

KINO

„OAZA”
S o sn o w ie c .

Od poniedziałku 19/łfI 28 r. i dni następnych. 
Dramat z życia dzikiego Zachodu

Bohater dzikiej Kanady
w roii głównej R c n e e  Andr£e i Antonio M oreno.

Następny program: L o n  C h a n e y  (CY R K ) 
Wkrótce. LWÓW — MOSKWA Wkrótce.

•

KiNO

„Nowości”
B ęd z in .

Od środy 21 do niedzieli 25 bm. 
monumentalne dzieło sztuki filmowej w 12 aktach

Romans kapłanki ¥/schodu
(G robow iec M acharadży)

W rolach głównych Bernard Goetzke i Regina Thomas,

N a d  p ro g ra m  k o m ed ja  w  2 -c h  a k ta c h .

Z Dąbrowy.
(d) U s iło w an ie  sa m o b ó js tw a . 

O negdaj wieczorem 40-letni Leon 
W alęga, zam. przy ulicy Kondrato­
wicza nr. 6. poderżnął sobie gardło 
brzytwą.

Po udzieleniu mu pomocy lekar­
skiej desperata w stanie ciężkim 
przewieziono do szpitala powiato­
wego w Będzinie.

Powodem sam obójstwa był roztrój 
nerwowy.

(d) S to d o ła  p a s tw ą  p łom ien i. 
Onegdaj w Zagórzu, spłonęły sto ­
doła, chlew i drobne zabudowania, 
należące do towarzystwa sosnow iec­
kiego. Pożar pow stał od iskry z ko­
mina kop. »Karol«.

(d) S a r m a e ja  — Z a g łę b ie . Dnia
25 t. j. w niedzielę, odbędą się za ­
wody piłki nożnej pomiędzy »Sar- 
macją« z Będzina i »Zagłębie« z Dą­
browy, w celu wyłonienia graczy do 
zawodów reprezentacyjnych.

(d) K ra d z ie ż  w  r e s ta u ra c ji  
P ie tr z a k a . W nocy z dnia 2 1 — 22 
b. m.,_do restauracji Pietrzaka, przy 
ulicy 5-go Maja dostali się złodzieje 
1 skradli 26 litrów wódki i 8 klg. 
czekolady.

Kradzież się nie udała, gdyż 
pozostawione ślady zaprow adziły 
policję do m ieszkania Teofila Pie­
karskiego przy ulicy 5-go Maja nr. 13, 
gdzie po przeprowadzeniu rewizji 
znaleziono część skradzionego to ­
waru.

Piekarski, wzięty przez policję w 
krzyżowy ogień pytań, przyznał się, że 
był inicjatorem dokonanej kradzieży, 
podając jednocześnie Rejdycha i 
M iszkinica, jako wspólników.

W szyscy trzej amatorzy cudzej 
w łasności zostali osadzeni w  aresz­
cie. Część odebranego towaru zwró­
cono Pietrzakowi.

Z województwa.
(w) P o d p a le n ie  — d z ie łem  o -  

b tą k a n e g o . Nocy onegdajszej o 
godz. 12-ej min. 15 we wsi Łojki, " 
pow. częstochowskiego, wybuchł 
pożar, który straw ił 4 stodoły  i 4 
obory. S traty  ogólne wynoszą 11.200 
złotych. Jedynie dzięki wysiłkom

przybyłej z Częstochow y straży o- 
gniowej udało się zapobiec dalsze­
mu szerzeniu się pożaru.

Jak ustalono, pożar pow stał z 
podpalenia, którego dokonał umy­
słow o niedorozwinięty Jan Pyda z 
zemsty za to, że nie chciano mu 
dać chleba,

(w) Z  s ą d ó w . Znany działacz 
monarchistyczny p. Zygm unt C za­
pliński zosta ł pociągnięty do odpo­
wiedzialności sądowei. Tym razem 
obraził się na niego nowoobrany 
poseł z listy nr, 10 (Stronnictwo, 
chłopskie) Jan Ledwoch z powodu 
ukazania się odezwy «Do ludności

powiatu włoszczowskiego«, podpi 
sanej przez p. Czaplińskiego.

O p. Ledwochu jest tam mowa, 
iż «w polityce był marnym krę­
taczem, a w wydziale (sejmiku wło- 
szczow skiego) okazał się wyrafino­
wanym szkodnikiem«... S ą  jeszcze i 
inne kwiatki w odezwie, a m iano­
wicie:... «czas na ciebie, pośle, aby 
przed narodem  zdać rachunek za 
wszystkie popełnione świństwa«... 
«gdy cię chłopi obrzucają mianem 
złodzieja*... «należy by największy 
szkodnik w powiecie, jakim jest 
poseł Ledwoch, był odsunięty' od 
gospodarki«.

Z sądy okręgowego w Sosnowcu
Sprawa Wieniawy-DIugoszewskiego. — Sztygar w więzie­

niu. — Nie obrażaj urzędnika!
Sąd okręgow y rozpoznaw ał sp ra ­

wę Tadeusza W ieniawy-Długoszew- 
skiego, mieszkańca W arszawy, re­
daktora tygodnika »Polska Wol­
ność*, oskarżonego o dopuszczenie 
się nieposzanowania władzy. Wie­
niawa Długoszewski, w w ygłoszo­
nym w dniu 23 września 1926 roku 
w sali kina »Nowości« w Będzinie 
odczycie na temat »W martwym 
domu«, wyrażał się w sposób, o - 
brażający urzędy państwowe, a 
zwłaszcza sądownictwo, mówiąc o 
sądach i więziennictwie w poszcze­
gólnych państwach i przeprowa­
dzając analogję więzień w Polsce z 
domami karnemi w Rosjj sowie­
ckiej. W szeregu kalumnij padły 
zdania, że sądownictwo polskie o- 
panowane jest przez dawnych ka­
tów moskiewskich, carskich sędziów 
i prokuratorów, że sądy  polskie 
wydają w spraw ach politycznych 
wyroki uprzednio już przygotowane 
pod wpływem rozkazów z »góry«, 
że w czasach rosyjskich, jeśli ad ­
wokat chciał uzyskać łagodny wy­
rok dla oskarżonego lub uniewin­
nienie go, to s ta ra ł się pozyskać 
względy danego sędziego, urzędza- 
jąc mu sutę libację i że, niestety, 
podobnie praktykuje się to i u nas

dzisiaj! — Następnie prelegent wy­
wodził, że kary, wymierzane prze­
stępcom  politycznym, są o wiele 
sroższe, aniżeli wymierzane prze­
stępcom  kryminalnym, oraz że więź­
niów w Polsce się katuje. Jednem 
słowem, biorąc to wszystko pod u- 
wagę, ma się wrażenia, iż widzi się 
jedno wielkie zbiegowisko, złożone 
z m oskiewsko - carskich czynowni- 
ków. — Podnieceni tern przemówie­
niem słuchacze poczęli wnosić o- 
krzyki: »Precz z białym terrorem!«, 
»Uwolnić więźniów politycznych!« 
i t. p., byli jednak i tacy, jak się o- 
kązało na przewodzie sądowym, 
którzy, znając prawdziwy stan rze­
czy, wyrażali swe oburzenie.

Z odczytu tego policja, słusznie 
uznawszy go za agitację antypań­
stwową, zdała spraw ozdanie proku­
ratorowi, który niefortunnego p c- 
legenta postaw ił w stan oskarżenia. 
Na rozprawę Wieniawia Długoszew­
ski się nie stawił, więc rozpra­
wę przeprowadzono zaocznie. — 
Św iadkowie potwierdzili winę oskar 
żonego i sąd  uznał winę jego za 
udowodnioną, mimo iż nieliczni 
świadkowie odwodowi przeczyli, ja­
koby oskaiżony Długoszewski w
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swcm przemówieniu dopuści/ się 
nleposzanowania władzy.

S ąd  wydał wyrok, skazuiący 
Wieniawę D ługoszew skiego na 6 
miesięcy więzienia. — Jako środek 
zapobiegawczy zastosow ano kaucję 
500 złotych.

Sztygar kopalni »Hr. Renard« 
51-letni Ludwik Przegroda, m iesz­
kaniec Sosnow ca (KLmontowska 
7), oskarżony został o spow odow a­
nie śmierci górnika ś. p. Franciszka 
Piątka podczas pracy w dniu 2-go 
stycznia br. — Praca na filarze, na 
którym pracow ał górnik Piątek, ze 
względu na to, iż znajdow ał się w 
pokładzie mieszanym z bryłami 
piaskowca, była połączona z nie­
bezpieczeństwem, to też wym agała 
wielkiej ostrożności, zw łaszcza przed 
przystąpieniem do t. z w. »urąbki« 
węgla. — Tego Przegroda, jako 
sztygar, nie przestrzegał, nie wyda­
jąc górnikom  odpowiednich zleceń.

Sir. 5.

W dniu krytycznym oberw ała się 
bryła kamienia, która przygniotła 
klatkę piersiową Piątkowi, zabijając 
go na miejscu. 6 . p. Piątek osiero­
cił żonę i dwoje nieletnich dzieci.— 
S ąd , uwzględniając okoliczności ła ­
godzące, skazał sztygara Przegrodę 
na miesiąc więzienia, z zawiesze­
niem wykonania kary na przeciąg 
dwóch la/.

21 letni Edw ard Jaszczyk, miesz­
kaniec Sosnow ca, (S taszyca 24), 
przybywszy do ambulatorium, upor­
czywie żądał zbadania go przez le­
karza, mimo persw adow ana mu 
przez urzędnika, iż wobec olbrzy­
miej ilości chorych, którzy zgłosili 
się wcześniej od niego, nie będzie 
m ógł być w tym dniu poddany o- 
ględzinom. Niezadowolony Jaszczyk, 
odchodząc, obrzucił urzędnika ste­
kiem najordynarniejszych obelg. — 
Jaszczyk odsiedzi za to dwa tygod­
nie w więzieniu.

Pierwsza w Kongresówce szubienica.
Kai warszawski stracił w Białymstoku bandytę 

mordercę 2-ch łudzi.
Po raz pierwszy w b. Kongre­

só w ce  wykonany został w Białym- 
stoku, wczora; o godzinie 5 rano 
wyrok śmierci przez powieszenie.

S tracony zosta ł bandyta W łady­
sław  Staśkiewicz, zabójca urzędni­
ka dyrekcji; lasów państwowych w 
Białowieży, inż. St. G adom skiego i 
kupca białowieskiego, Wajsztejna.

Staśkiewicz skazany został na 
śmierć w grudniu ub. r. Po wyroku 
zrzekł się apelacji, jednakże sąd  o- 
kręgowy przesłał akta do min. spra 
wieriliwości, celem przedstawienia 
ich prezydentowi Rzplitej do ewen-

M A G A Z Y N  B Ł A W A T K Y
L U D W I K  F I M K E L 3 T E 1 M

Sosnowice, Modrzejewska 17.
Zawiadam ia Szanow ną Klijentelę, że otrzym ał wielki wybór to­

warów' w działach: je d w a b n y c h , w e łn ia n y c h , b a w e łn ia n y c h  c h o d ­
n ików , d y w a n ó w  i f ira n e k .

Specjalny dział towarów męskich pierwszorzędnych fabryk.
D ogodne warunki sprzedaży. —:—:— D ogodne warunki sprzedży.

Cela 
więzienna,

22.
Jednym  z nich był książę Liprani, 

należący do najbardziej eleganckich  
członków  sportu paryskiego; w ysoki, 
sm ukły przytem  zręczny i n iesłycha­
nie silny, w ió d ł życie  iście szalone: 
uw ażano g o  za posiadacza  majątku 
i skarbów  nieprzebranych.

P och od ził z rodziny malajskiej, 
co  znać było  po lekkiem  zabarw ie­
niu skóry, które tw arzy jego nada­
w ało  dziw ny w dzięk , uderzający od  
p ierw szego  nań wejrzenia.

D rugi zakochany nazyw ał się  Je­
rzy P ortb lane i by ł sekretarzem  am ­
basady. C hociaż m iłość jego trw ała  
od  dw óch lub trzech lat* pojm ow ał 
dobrze, że osiągn ięcie  jego marzeń  
jest n iem ożliw e i że nadejdzie dzień  
w którym  b ęd zie  zm uszony w yrzec  
się  ich na zaw sze. N apróżno jednak  
usiłow ał w yrw ać to  uczucie z serca, 
raniło g o  coraz g łębiej. W iedział, że 
niepodobna starać się  o  w yleczen ie, 
i z poddaniem  p ostan ow ił zdaleka  
ty lko  śledzić  śliczne d ziew czę, p o­
przestać na tern szczęściu , iż oddy­
cha z nią jednem  i tern sam em  p o­

Zlójeska walka o żonę.
Jedenaście trupów na pobojowisku. 16-tu ciężko rannych.

fualnego ułaskawienia.
Pan prezydent nie skorzystał z 

prawa łaski. Wobec tego wyrok zo­
s ta ł wczoraj wykonany przez przy­
byłego w tym celu z W arszawy ka­
ta i jego pomocnika.

Staśkiewicz nie zgodził się na 
zawiązanie oczu i sam  w szedł na 
schodki szubienicy.

Kai po wykonaniu wyroku śmier­
ci rzucił swoje rękawiczki pod nogi 
powieszonego. C iało  złożono bez- 
włocznie do trumny i przewieziono 
na cmentarz w Bacieczkach. Kat 
wyjechał z powrotem do Warszawy.

Malownicza wioska w Abruz 
zach S an ta  M adelena del Cam po 
stała  się widownią niezwykłego dra­
matu.

Bogaty tamtejszy włościanin miał 
jedynaczkę córkę, którą wydał za- 
mąż, wbrew jej woli, za sąsiada.

Po kilku m iesiącach nastały 
swary w nowem małżeństwie, tak 
iż żona uciekła od męża i wróciła 
do swej rodziny.

Zawiedziony w swych nadziejach 
małżonek zwrócił się do swego te­
ścia z żądaniem, aby odesłat mu 
swą córkę i zagroził mu zemstą 
Jeśli nie wykona tego żądania.

Ojciec odmówił wydania jedy­

naczki.
Następnej nocy sta ła  się kata­

strofa. O puszczony mąż dobrał so ­
bie do pomocy 5 przyjaciół i: wraz 
z nimi napadł na dom teścia, 
aby zabrać gwałtem swą żonę. 
Przyszło do krwawej bójki. Ludność 
wiejska wm ieszała się do sprawy, 
idąc z pom ocą jednej i drugiej 
stronie.

Wynikiem tej rom antyczno-zbó­
jeckiej awantury była śmierć 11 o- 
sób, które zginęły od ku! i sztyle­
tów, 16 uczestników walki odesłana 
do szpitala* w stan ie  bardzo groź­
nym. M ąż-napastnik zg inął od  kul) 
swego teścia.

Matka oddafe życie
dla ocalenia dziecka.

N. JORK, 22.3. Onegdai o godz. 
4.35 po poł. przechodnie na 14 Ave, 
przy zbiegu z 52 Ave, w Brooklynie 
stali się świadkami bezprzykładnego 
w naszych czasach bohaterstwa 
matki.

Wygodnym chodnikiem 14 Ave, 
przechodziła pani Anna Rosen, 25- 
letnia matka, prowadząc przed sobą 
wózek, w którym znajdowała się 
jej kilkumiesięczna pociecha. Nagle, 
gdy pani Rosen znalazła się  przy 
zbiegu wymienionych wyżej ulic, na 
jezdni zderzyły się  dwa sam ochody 
ciężarowe, z których jeden wyrzuco­
ny został na chodnik, tuż obok pa­

ni Rosen. M łoda m atka w jedńej 
chwili oceniła niebezpieczeństwo 
grożące jej maleństwu i silnym: ru­
chem odepchnęła wózek od siebie, 
a sam a rzuciła s ię  pod toczący się 
sam ochód, dla zatam owania dalsze­
go jego ruchu.

Sw oje bohaterstwo pani Rosen 
przypłaciła życiem. Koła maszyny 
rozgniotły jej czaszką. Dziecko oca­
lało.

Lecz kto zdoła zastąpić mu mat­
kę, która nie zaw ahała się ani: ne 
chwilę poświęcić swe życie dla ży­
cia maleństwa.

Skok z mostu na druty fe&lffBi&zni.
WARSZAWA, 22. 3. W  niezwy­

kły sposób postanow ił odebrać so­
bie życie uczeń drugiej klasy U go 
gimnazjum miejskiego — 12 letni 
Bolesław Minakow (Przyrynek 12).

Wczorej około godz. 9 ej w ie­
czorem chłopak, doprowadzony do 
rozpaczy złemi stopniami,- jakie o- 
trzymywał w szkole, udał się na 
m ost przerzucony nad torem kolejo­
wym obok dworca W arszawa-G dan- 
ska. Tutaj po chwili namysłu de­

sperat w skoczył nagle na żelazny 
parapet i runął na gęstą sieć dru­
tów telefonicznych, biegnących 
wzdłuż mostu, w przekonaniu, żeg o  
zabije prąd elektryczny.

Nieszczęśliwy chłopiec odbił się 
od drutów i spad ł na szyny kole­
jowe, kalecząc się ciężko.

Pogotow ie odwiozło m łodocia­
nego desperata w stanie ciężkim: do 
szpitala św. Rocha.

Reklama jest t o ig n ią  lianie?
w ietrzem . Z chciw ą radością  chw ytał 
jej spojrzenia łagod n e i pełne uczu­
cia, jakiemi g o  niekiedy obdarzyła.

Zbytecznem  w spom inać, że ksią­
żę Liprani i Jerzy P ortb lane przyby­
li praw ie najpierwsi na bal do mi- 
nisterjum. K siąże miał w iele  znajo­
m ości, tak w  w yższym  św iecie  p a­
ryskim , jak i m iędzy Cudzoziemcami; 
był w ięc tu, jak u sieb ie  w  domu; 
ściskał naprzem ian ręcę, lub od d a­
w ał ukłony, w itany przez w iększą  
część pań, z dobrotliw ym  uśm iechem , 
który uspraw iedliw iały n ietylko tytu­
ły, majątek jego i elegancja, ale tak­
że i rzew na sm ętność, w ioniejąca na 
w yniosłem  czole  i w  spojrzeniu.

C o zaś do Jerzego Portblane, 
znał on bardzo m ało osób  na tem  
zebraniu. O d  kilku zaledw ie m iesię­
cy znajdow ał się  w  Paryżu i bez- 
w ątpien ia  b łąkałby się s a m o t n y  
i n ieznany w  tym  tłum ie, gd yb y  tu 
nie miał najlepszego * przyjaciół, 
Lucjana Senneterre, kapitana okrętu, 
który przy m inistrze pełnił ob ow iąz­
ki adjutanta.

Lucjan był niejako gospodarzem  
tej uroczystości... M inister poruczył 
jego op iece  cały program  balu, a 
m łody człow iek  w yw iązyw ał się  z 
teg o  polecen ia , z ow ą niesłychaną  
grzeczn ością  i uprzejm ością cechu­
jącą praw ie w szystk ich  oficerów  ma­
rynarki francuskiej.

B ezustannie przeb iegał zapełnio­

ne gośćm i salony, starając się, o ile m o­
żności, o d p ow ied zieć  na każde zapy­
tanie, zachw ycając w szystk ich  m ło­
dzieńczym  zapałem , w esołym  hum o­
rem i praw dziw ym  dow cipem , k tó ­
re, jako paryżanin, posiadał w  w y ­
sokim  stopniu.

Z aledw ie sp ostrzeg ł Jerzego , zb li­
żył się naraz i ujął go  p od  rękę.

— Przybyw asz w  sam  czas —  
przem ów ił do n iego . —  Lecz w  tej 
chw ili nie m ogę w yłączn ie zajm o­
w ać się tobą... P o zw ó l mi w ięc  da­
lej spełniać w ażne obow iązk i... P ó ź ­
niej dopiero porozm aw iam y ze sobą.

— Al... mój drogi Lucjanie —  
szepnął Jerzy.

— W ybornie! w iem , co  znaczy  
to  w estchnienie... Idź w ięc  do n ie­
b iesk iego  salonu, .stań przy kom inku, 
a za trzy kw adransse, ^spodziewam  
się, iż tam cię odszukam .

— O na jest tam?
— Tak, mój drogi... Jest i kto  

w ie?... m oże zdążysz jeszcze otrzy­
mać od  niej przyrzeczenie polki lub 
kadryla.

Jerzy P ortb lane nie pytał o w ię ­
cej i, pod  pozorem  nieprzeszkadza- 
nia zajęciom  przyjaciela, opuścił go -  
szybko i z w ielką trudnością dostał 
się  do w skazanego mu salonu. Tam  
ujrzał pannę W alentynę de la Cha- 
taigneraie, w itaną w łaśn ie  przez  
K sięcia Liprani... i w p rost podszed ł 
do kom inka, w ed łu g  rady Lucjana.

BgftŁ-gMBWwaw.y- a m a Ł ia T . ,

M ając um ysł i serce w yłącznie  
zajęte W alentyną,, n ie m ógł jednak­
że tym  razem  p ow ściągn ąć uczucia  
ciekaw ości, gd y , śledząc w zrokiem , 
oddalającego  się  księcia  Lsprani, 
ujrzał tegoż, jak zam ieniał uścisk  rę1 
ki z  dziw ną jakąś o so b isto śc ią , k tó ­
rą ty lko co spotkał. B ył to  straszny  
jak dyabeł ,m ężczyzna, z ogrom siem i, 
płow em i faw orytam i, ogorzałem  czo ­
łem , rozrzuconem i w łosam i, ubrany 
w  tradycyonalny postjum  p o lo - ••• 
M ontezum y. R ozm aw iał głcću-, _z 
dzikiem i giestam i, a oczy  jego, m i­
gające bezustannie w  swej w klęsłej 
opraw ie, zdaw ały się  z w ielk ią i w y ­
siłkiem , p ow strzym yw ać błyskaw ice  
gniew u jakie chciały m iotać... Bez- 
w ątpnienia, przybyw ał w p rost z kra­
iny Pam pasów , i, tylko przez p o ­
b łażliw ość, dla przyjm ujących go  
ucyw ilizow anych  ludzi, ukryw ał sw e  
straszne lasso, przed okiem  bojaźli- 
w ycłi europejczyków .

Jerzy uśm iechnął się, ściągając  
pom im ow oli u w agę sąsiada, z pra­
w ej strony.

— S zczeg ó ln y  oryginał — w y- 
bąknął ten  ostatni, korzystając ze 
sp osob n ości zaw iązania rozm ow y.

c. d. n .
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Wykonywa wsze!
Kie roooiy w za- 
kres drukarstwa

wohodząse
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Z fcle  gospodarcze .
GIEŁDA. A K C IE .

Warszawa, 22.5.
8.90

-45.82

Warszawa Doi.
Nowy jork 8.90 
Londyn 43 .52-43 .51V  
Wiederi 128.40 
Praga 26.41 ‘/*
IVlochy 47.15 

'^clgja 124.2S 
-zwajcarja 171.77 
olandja 559.05 

Sztokholm 239.42 
Doi. War. fr. obr. 8.897«
5 proc. Poż. Prem. Doi. zł. 68.60—6800 

Tendencja mocniejsza.

Warszawa, 22 5
Bank Handlowy 125.00.
Bank Polski —148.50—148.25—148.50
Cukier 73.50
Firlej 53.50
Cegielski 44.50
Lilpop 41.00
Modrzejów 45.25—44.75
Ostrowiecki 84.50
Pocisk 11.00
Rudzki 54.00—53.75
Starachowice 62.75—65.00
Zawiercie 31.00
Spirytus 39.50

Tendencja: słabsza.
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O k a z ja ! !  Wyprzedaż inwentisrowa O k a z ja !!
14 Tanieli dniII

R A D I O

Niniejszem Powiatowa Kasa Chorych w  Sosnowcu, unieważnia 
zagubione dokumenty i kwitarjusz przez egzekutora Kasy p. St. Wilka 
w  Zawierciu. Kwitarjusz nosił numerację od Nr. 27001 do Nr. 27100 
i zawierał czvste kwity ostemplowane pieczęcią od Nr. 27056, co po­
daje Się do oufiMcŁnej wiadomości Znalazcę natomiast uprasza się 
o oddanie dokumentów do najbliższego posterunku policji państwowej.

D r u k a r n i a
„Expres Zagłębia

SOSNOWIEC, ulica Teatralna 
Telefon Nr. 4=94.

GALANTERjA i WYROBY PODRÓŻNE
MANJCURY 

TOREBKI 
PORTMONETKI 

PORTFELE  
TECZKI 

PAPIEROŚNICE  
LASKI

poleca

NESESERY  
WALIZY 

KUFRY 
SZELKI 

ŁÓŻKA POLOWE 
PANTOFLE OJ MN AST. 

KOSZULKI i t. p.

FEL1ICS s m s o u Sosnowiec, Warszawska 10.

Hall©! RADIO' Hali©!

G u d l O R N I K l

aparaty  rozmaitych najnowszych najtańszych systemów, 
zagraniczne i krajowe, detektory (od 14 zł.) z a k ł a d a

k HOROWICZ
SOSNOWIEC, fó o ćr ze jo w sk a  13 , II p iętro , t e ie f .  2 -1 0 .

Biuro wykonywa wszelkie roboty elektrotechniczne ’ instalacje 
ratowe po cenach konkurencyjnych.

? « a - *’
Podaje się do wiadomości, że 

wznowiona została działalność słyn­
nego przedwojennego

T A R G U
w $®snowsu-SieIeu ul, Narutowicza 20.
Ceny mięsa wieprzowego konkuren- 
cyjne, gdyż w większej ilości do- 

starczają je rzeźnicy ze Skały.

Baczność! W a ż n e  d la  Pań. Tej. 7-23.
Pamiętajcie, że najlepsza pracownia.kostiu­

mów i okryć dam skich.fest Jylłto firma
jmRnu B-cia Orman w Sosirawcu

ulica M odrzejewska 23, tie?n .p. Ataamciyka
wejście z pcńwórza

przyjmuje obstalunki z własnego i powie­
rzonego maierjałui 

GENY. NISKIE., OBSŁUGA SOLIDNA.

„In v in o  —  v cr ila s!“
We własnym dobrze pojętym intere­
sie żądajcie we wszystkich sklepach 
kolonjalnych, restauracjach i hotelach

W in a  o w o c o w e
m a r m o la d y , s o k i  i w s z e lk ie  

In n e w y r o b y
N a j s t a r s z e j  Krajowej Fabryki Win

pod firmą:

Płookie Zakłady Przemysłowe

„MASOWA”
S. z o. o. w Płocku

(Dawniej W. Popkcwslti & S-ka)
Nagrodzona w 1909 r. Srebrnym Medalem 
na Wystawie Przemysłowej w Częstochowie.

( mD R O B N E  O G Ł O S Z E N IA .

tSw oia
trm cm

łyiksyfikrai

Wody koiońskie
ś m ig u s ó w k i

P E R F U M Y  
Mydła toaletowe

H U R T O W O  
po cenach ściśle fabrycznych 

sprzedaje 
Skład Fabryczny i Perfumerja

T-wo „ S i ł A ” w Sosnowcu
ul. Kościelna.

Druk. „lixpre»u Z a g ^ ia "  Spspj^Jefe td, T^trołna. t§l. 49-4

Nauka i wychowanie. 
OLłetaografistka początkująca polsko-nie-

miecka kbresponuenttra .pisząca na 
maszynie poszukuje od zaraz -posady, pier­
wsze miesiące za malem wynagrodzeniem  
Oferty składać do administracji „Expresu 
Zagłębia" pod „Stenografisika"

Kupno i sprzedaż.
'y&Mad fryzjerski dobrze prosperujący z 
*-• powodu wyjazdu sprzedam tanio. Zgło­
szenia M. Placek, Niemce obok Strzemie­
szyc.
ę^przedani samochód 6-cio osobowy  
w  (morki. Mercedes) lub zamienię na ma­
ły, Kop. juljusz. August Rudzki.

do sprzedania kontrabas smyczko- 
1 a wy w dobrym stanie. Kuśmierski Wa­
katy Konstantynowska 11.
"M uszynę rymarską, sprzedam. Sosnowiec,
4 * Towarowa 13, Zieliński, 
pjgjyezkę lekką sprzedani. Pogoń, uJ..Zie- 

tena 23.
7®  gotówkę i na raty, otomanv kozetki ma~ 

terace najtaniej. Pogoń Zielona 23 róg 
Będzińskiej.

P o s a d y  i p ra c e , 
rjolrzebna starsza kobieta uczciwa do pro 

wadzenia gospodarstwa domowego i 
opieki przy dzieciach, Zgh-szać się do skle 
pu J< Nowaka, hale „RozwojiF w Sosnow ­
ca.
l£tsefcarka wykwalifikowana potrzebna do' 
1 1  pierwszorzędnej restauracji „Cristal" w 
Będzinie.
F^oirzebny subjekt fryzjerski do zakładu 
* w Łazach, względnie uczeń na dokoń­
czeniu praktyki. Zgłoszenia do właściciela 
zakładu w Łazach, Piotra Osuchowskiego, 
p otrzeb n y  chłopiec na praktykę Goldberg 
f  i Kucyński ul. Piłsudskiego Przejazd 3. 
jfjolrzeba zaraz czeladzi krawieckich na 

duże sztuki. Stanisław Ciszewski, Ry­
bna 15.

Różne.
Qurfzki August zgubił dnia 18 III 28 r. 
^  rewolwer syst. browning kal. 6.35 Nr.

~~ 746214jBprasza się o zwroi pod adresem za 
wynagrodzeniem. Kop. fuljnsz.
Eknia- 15 marca Zygmunt Dzidowski, zgu- 

bit-rewolwer kalibru 7.65 nr. 6068. Zna­
lazca'zwróci za nagrodą do adminstracji 
„Expresu .Zagłębia".
A toin Gruma zgubił książeczkę powiato- 

wej kasy chorych wydaną w Sosnowcu 
T Ttiieważnia się legitymację prawa jazdy 

.jowerowej nr. 4131.


